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Gana Prenumeraty:
W L ublin ie z  o c n  m e n ie m '  

o d om ów : r o c z n i 3 5 rb. 
-O k o p ., p ó łr o c z n ie  2  rb. 
ż>0 kO{:„ kw art* , n i 1 1 rb. 
30  k op ., m ie s ię c z n ie  45  
k o p ., ty g o d n io w o  15  kop .

Z P R Z E S Y Ł K Ą  P O C Z T .  
R o czn ie  6  rb ., p ó łr o c z n ie  
3  rb . k w a r ta ln ie  1 rb. 5 0  
io p „  m ie s ię c z n ie  kop . 5 0  

Zagranicą  8 rb. rocznie

Z m ia n a  a d r .  z a m ie ja e c w . 2 0  k.

Cena Ogłoszeń:
N a  1 s tr o n ie  w ie r s z  je -  
d n o sz p a lto w y  p e titem  lub  
je g o  m ie jsc e  2 5  kop ., n a  
3 -e ]  s tr o n ie  15  k op ., na  

4-ej s tr o n ie  10  kop . 
M argines śro d k o w y  je d ­
n o r a z o w o — 4 rb., n a s tę p ­

n e  ra zy  3 rb. 
N ek ro lo g i za  w ie r s z  2 5  k . 
R ę k o p isy  n ie  zw ra c a ją  s ię , 

S k rzy n k a  p o c z to w a  N» 6 2 .

M  268.

W iadomo,  że w kolonjach, należących do 
państw europejskich,  dum nych  ze swej w y ­
sokiej kul tury,  panu ją  s tosunki  spo tykane  
na  „s ta rym lądz ie “ , tylko w czasie s tanów 
wojennych  lub rządów dykta to rsk ich ,  kiedy 
to a k t  kons ty tucy jn y  gwarantu jący  o b y w a ­
telom jaką  taką  złudę wolności  i sw obód  
obywate lsk ich  wisi sobie w a rc h iw u m  p a ń ­
s tw owym  na  kołku, a n a to m ia s t  działają  
sprawnie  i szybko; szubienica,  kula k a ra b i ­
nowa i pięść.

Kolonjalna polityka to; „ rom ans  krymi­
nalny",  pisany przez  pańs tw a  cywil izowane 
w zamorsk ich  kolonjach. Jego karty  obfi­
cie krwią,  po tem i łzami s p ry ska ne  p rzy ­
zwyczaiły nas  do wielu „pu rpu row ych  nie­
spodzianek",  tak, że coraz  t rudniej  w tej 
dziedzinie, zadziwić lub w s t rz ą s n ą ć  w y b r y ­
kiem dzikości  i rozkiełznania.

A jednak. . .  z da rza  się to jeszcze  od c z a ­
su do czasu .  Ot, świeżo Opinia E u ropy  
została ws t rząśn ię ta  niezwykłą t ak tyką  N ie m ­
ców w s to sunku  do Kaffrów, k tórzy  są  od 
jakiegoś czasu  poddanemi  r ządu ,  p r ze c h o ­
wującego w t radyc jach  swych,  kul t dla krzy­
żackiego s y s t e m u  cywilizowania b a r b a r z y ń ­
ców, nietylko krzyżem.. .  a le  ogniem, m ie ­
czem, ka jdanami ,  głodem, syfilisem i a lko­
holem. P rz y j r z y jm y  się tej gospoda rc e  
niemieckiej , w po łudniowo-zachodnie j  Afryce.

T y m  razem ,  m a m y  do czynienia  nie z 
ob jawem uproszczonego  do zwykłego  m o rd u  
mil i taryzmem, nie z wyra f inowaną  zbrodnią  
seksualną, lecz z za ta rg iem na  tle ekonomi­
cznym, z Im por to w anym  ze s tarej  Europy ,  
na czarny  ląd— dziewiczy z d a w a ć b y  się 
mogło— bo ze s t ra jk iem.

Tak,  wyobraźcie  sobie czytelnicy,  że dzi­
kim Kaffrom zachciało się naś ladow ać  ko­
lejarzy francuskich i t r a m w a ja r z y  w a r s z a w ­
skich i o dziwo,— zrobili to w tym  s a m y m  
czasie co i tamci ,  tylko o tym,  co się na 
krańcach  cza rnego  lądu s tan ie ,  miesiąc t e ­
mu, dowiadu jem y  s.ę w Eu rop ie  dopiero 
dzisiaj.

A ów niezwykły zaiste  strajk czarnych  
Kaffrów, da s ię o p o w ied z ieć  w paru s ło ­
wach tr eś ci w ych  jak raport wojskowy .

Budu je  się na kaffryjskim te ry to r jum 
kolej, między Karibid a W lnduk .  Do pracy  
tej, n iemiecki  p rzeds ięb io rca  Ores te in -K op-  
Pel sprowadzi ł  krajowców, którzy  podobno 
s tanowią doskonały  mater ja ł  robotniczy.

Kaffrowie pracowal i  s u m i e n n ie — no a fir- 
niemiecka  mia ła  im za  t ę  ich pracę ,  

Płacić podług u m o w y  uroczyśc ie  zawartej  
uprzednio.

Gdy przyszło do wypła ty ,  okaza ło  się, 
że firma Oreste in  Koppel  m a  zw ycza j  z a ­

wierać  u roczyste  um ow y  z b a rb a rz y ń ca m i ,  
ale nie myśli się z nimi liczyć.

I s łusznie— przecież nawet  mis t rze  k rzy ­
żaccy tak czynili ze s łowiańską  dziczą, za  
s ta rych  dobrych  czasów, a przec ież  to byli 
mężowie  duchowni ,  z jakiej więc racji  p r z e ­
ciętny  świecki kapi ta l is ta  niemiecki , rzucony 
zda ła  od łagodnych wpływów ku l tu ry  współ ­
czesnych  Niemiec,  m a  w pochodzie  sw ym  
do Fo r tuny ,  odb y w a n y m  w dalekiej  krainie, 
„cza rnych  ludzkich" skór  i „białej kości s ło­
n iow e j"— nieść ba la s t  tak n iepot rzebny jak 
— sumienie .  T o  też  zostawiło go w starej 
ojczyźnie i owo Tow.  budujące  nową kolej 
na afrykańskim lądzie „cza rnem i  rękami"  
Kaffrów. Gdy  robotn icy niezadowoleni  z 
obciętej  płacy porzucili  p racę,  ch w y ta ją c  
się broni t ak  nowoczesnej  jak s t r a jk— k a ­
pitaliści niemieccy postąpili  z nimi tak,  
jak przystało na potomków narodu ,  który 
wydawał  w przeszłości  k rwawych  m a r g r a ­
fów i żelaznych  komturów.

Wzięto po prostu czarnych  robotn ików 
w oblężenie,  odcięto im dowóz żywnośc i  i 
wody,  co w klimacie  a frykańskim było m o c ­
no— nie miłe, ale n a d e r — celowe.

Skazani  przez wielkodusznych „ c h le boda w ­
ców" na śmierć  z głodu i p ragnienia  „ c z a r ­
ne dz ikusy",  w porywie ins tynk tu  s a m o z a ­
chowawczego  rzucili się w chwili bez rozu-  
mnego  szalu n a  swych  doz o rc ów  pracy.  
Obeszli  się z nimi nawe t  b. niegrzecznie 
bo ich poturbowali ,  p i sm a piszą; że 
„dozorców czynnie  zaczepil i".  W ówczas ,  
energiczna firma dla ukoronowan ia  z a c z ę ­
tego  dzieła, sp rowadzi ła  wojsko rycersk iego 
cesa rza  Wilhe lma z najbl iższego garnizonu,  

j  które  z wielką gorliwością  w za ta rgu  p ra -  
| cy z kapi ta łem stanęło jak na  ryce rzy  p rzy -  
! stało, w obronie  „uciemiężonej  n iew in no­

ś c i " — kapitału.
Od celnych salw p o d k o m endnyc h  cesa rza  

Wilhelma,  c z te rna s tu  m urzynów  m o m e n ta l -  
j nie przeszło na „ tam ten  b r z e g “ , łącząc  się 
I z duchami  przodków, wielka ilość poz os ta -  
i łych przy życiu odniosła  ciężkie lub lekkie 

rany .
A co czytelnicy? nie przypuszczal iśc ie ,  

że przeds ięb iorcy  niemieccy ,  na  terenie  
a frykańskim takimi „ ju n a k a m i 4 być  p o ­
trafią wobec  czarnych ,  zb ro jnych  tylko w 
p racow i tą  pięść— robociarzy.

Jakże blado wygląda ją  przy tych zuchach  
a frykańskich „wyfrakowani" ,  „ u m u n d u r o ­
wani"  poskramiacze  s t r a jków europejsKich, 
w rodza ju  p. Br ianda . . .  i j em u  podobnych .

Si. Poraj.

Zanoszę  skargę na wszystko,  lecz za w sz y s t ­

kim się wstawiam.

(Duma o hetmanie) .  Ż e ro m sk i .

Pamiętajmy o potrzebach 
szkolnictwa naszego.

Śmierć Tołstoja.
Stare wielkie serce Lwa Tołstoja bić przestało,  

genjalny jego mózg zakrzepł na wieki.  Dnia 20  
l istopada nadeszła pewna wiadomość o jego śmier ­
ci. Wiadomość ta okryje żałobą nie tylko Rosję.  
W całym śmiecie,  wszyscy którzy myślą t czują,  
wszyscy,  którzy wielbią poezję i porywy ducha  
ludzkiego wzwyż,  wszyscy,  którzy pracują nad lep­
szą i szlachetniejszą dolą dni jutrzejszych i dążą  
do odrodzenia treści 1 celów życia ludzkiego,  po­
ruszeni będą do głębi wieścią,  że zagasł  jeden z 
najpotężniejszych świeczników ideal zmu ludzkcścl ,  
Pozostanie już tylko odtąd potężna łuna blasku bi­
jącego z dzieł  wiekopomnych,  1 rozpraszająca  
mroczne przestrzenie powszedniości ,  przesyconej wy­
ziewami krwi, potu 1 błota.

Imię Tołstoja od lat z górą trzydziestu pięciu 
było sztandarem epoki współczesnej.  Po wiew  tego  
sztandaru zaszumiał  zrazu jakąś obcą,  niepokojącą  
melodją.  Wśród powszechnego wyziębien ia  uczuć,  
rozklełznariej walki o użycie,  wśród zimnego s c e p ­
tycznego cynizmu,  wicher tołstojowych idei  przy­
niósł wraz z ostatnleml rozdziałami „Anny K a r e ­
niny" wstrząśnlenie o przedziwnej mocy odnawia­
jącej. Chorążowie sztandarów zachodu 1 północy  
ówczesnego świata próbowali stłumić ten krzyk o 
pokoju i szczęściu opartym na mistycznej neochrześ-  
cijańskłej rezygnacji; przeszkadzał  im w krwawej  
walce o dobro doczesne,  zespolone z rozkwitem In­
dywidualizmu, w krwawej walce,  w której już, już 
spodziewali  s ię odnieść zwycięstwo. . .

Ale sztandar Tołstoja górował nad inneml 1 o -  
panował najgórniejsze wyżyny,  do jakich wzbić się 
mogło uczuciowe marzenie ludzkie.  Dźwigał  go  
nietylko genjusz potężnego poety,  nietylko umysł  
szlachetnego myśliciela,  ale także I natchnienie  
entuzjastycznego proroka. Olbrzymi artysta, znaw  
ca ludzi i natury, przenikliwy psycholog i mistrz 
plastyki pisarskiej,  zdumiewający odtwórca środowi­
ska spo łecznego,— miał już dosyć tytułów, aby z a ­
pewnić sobie posłuch świata.  Ale Tołstoj w ys t ą ­
pił przed nim przedewszystklm jako apostoł oby-  
czajowo-moralny — podjął dzieło nie poezji i myś*  
licielstwa, ale mesjanlzmu 1 proroctwa. Nauki j e ­
go znów nanizały lekceważoną już nić moraliza­
torskiego uświęcania ducha ludzkości.  Za do­
tknięciem jego ręki otworzyły się nanowo o lśnie­
wające karty Ewangelj i ,  I trysły z nich nowe źródła  
krynlczne,  których się ani nie domyślali powołani  
tych kart t łómacze.  Stopy jego poszły ścieżkami  
„prawdziwych dróg ży c ia - , tych których szukał  
prastary Buddha I p-zedwieaowy Mahomet,  tylko,  
że drodze tej przyśwl . ca ł  już współczesny,  w y zw o­
lony z mgły zabobonów I przesądów światopogląd.

Odtąd każde nowe wystąpienie Tołstoja było  
sensacją dla cywil izowanego świata.  Birdzo silne 
wrażenie sprawiły; nowela „Śmierć Iwana Iltjlcza",  
dramat „Potęga c iemnoty* powieść „Sonata Kreu-  
tzera (1890) ,  komedja „Ow:>ce ośw iaty ,  ( 1 8 9 1 ) ,  
oraz opowiadanie „Pan l sługa" i wreszcie ostat  
nie arcydzieło „Zmartwychwstanie*.

Życie zewnętrzne Tołstoja zaczęło przybierać  
coraz nlezwyklejsze formy. Ubierał  się po chłop­
sku, zajmował się osobiście orką i slejbą.  Poglą-



dy wyrażone  w p i sm ach  „W czym leży moja  wia ­
ra* oraz . C ó ż  my powinn iśmy czynić ,  zostały po­
t ępione p rzez Sw.  S y no d  w r. 1902.  Do poli tycz­
nej  osobis tej  odpowiedzia lności ,  sku tk iem wcli Mo 
nar szej ,  Tołstoj  nie był  nigdy pociągnięty,  j a kko l ­
wiek p i sma j ego  były n ie jednokrolnie śc igane  i 
ich rozszerzyc ie le  i p rzecho wy wac ze  karan i .

Dnia 10/11 1908  r, cały świat  cywil izowany
obchodz i ł  o ś m d z le s i ą t ą  rocznicę urodzin Tołstoja.  
W  osta tn ich  dniach rozesz ła  się wiadomość  o do ­
browolnej  tu ł acz ce  Toł stoja ,  który chciał  podobno 
un ikn ąć  za rzu tów podnoszonych przez pisarzy sk a n ­
d yn aw sk i ch ,  jakoby  korzysta ł  ze znacznych sum,  
za of i a rowanych  rodzinie h rab iego przez w y d a w ­
ców.  P o d c z a s  wędrówki w drodzę koleją r j azańską 
uralską za cho ro w ał  ciężko,  tak iż mus iano  go w y ­
nieść  z wagonu  na stacj i  As tapowo w pobliżu Dan
kowa,  w s t a n ie  beznadz ie jnym.

*

W całej  sp raw ie  za ga d k o w e g o  wyjazdu Tołstoja 
z Jasne j  P o la ny  c i śnie  się mimowoll  na us ta  py­
tanie,  j a k ie  mianowic ie  motywy skłoniły wielkiego 
s t a r c a  do opuszczenia  dworu ja snopclańskiego .

Na  py ta n ie  to nikt  n am  odpowiedzi  nie da.  Mo­
ż e m y  się tylko wielu r zeczy domyślać ,  dorozu- 
mlewać .

Bodaj  p rzyczy nek  do tej odpowiedzi  zna jdujemy 
w jednym z os ta tnich  nume rów „Utra  Ross i j l“ , we 
wsp omn ien iu ,  j ak ie  j e d en  z sekciarzy  rosyjskich 
opowiada ł  współpracownikowi  t ego pisma.

— Były to la ta  g łodowe 1891 — 1892. Tołstoj  
dopiero co zamieśc i ł  wówczas  w dziennikach o- 
dez wę  swą  w sp rawie  głodu. . .  S a m  mieszkał  z 
có rką  sw ą  Marją w gub.  r iazańskiej ,  w pow.  mi 
cha łowsk lm,  w m a ją t k u  pa ń s tw a  Ra jewskich,  gdzie 
też n ap i sa ł  swe n ieśmie r t e lne :  „Wojnę i pokój* i 
. A n n ę  Karenin*.

Doko ła  m a ją t k u  t ego  srożył  się głód i Tołstoj  
był  wszys tk imi  myś lami  swoimi  przy głodnych,  
o rgan iz ow ał  pomo c  dla włościan,  zak ładał  j ad ło ­
dajnie. . .

Do m a ją tk u  pp.  Ra je wsk ic h  śc iągal i  duchobor -  
cy,  mołokanie ,  s z tundyśc l ,  s luta j ewcy  1 liczni in t e l i ­
gen tni  zwolennicy Tołstoja.

P o  mozolnej  p r acy  ca łodzienne j  sekc ia rze  g ro ­
madzi l i  s ię w ob sz e rn e j  s todcle,  prowadzi l i  ro zm o ­
wy na t e m a t y  rel igi jne 1 śpiewali  psalmy.  W r o z ­
mo w ac h  tych  uczes tniczy ł  zazwycza j  I Tołstoj ,  c a ­
łą duszą  sp rzy ja jący  sek c i a rz cm  z ludu, t e |  sile I 
cza rnoz iemne j ,  po której  spodz iewa ł  się takich | 
wspan ia łyc h  plonów.. .

P o d c z a s  jedne j  z tak ich rozpraw pe w n a  sek-  j 
cia rka,  ży jąc a  j e szcze  do dziś,  zapy ta ła  Tołstoja.

—  Na czym polega dźwiganie  k rzyża p rzez was?
—  Mieszkam pomiędzy  rodziną  —  i oto mój 

krzyż. . .
Nic więcej  po nad to  nie  odpowiedz ia ł  Tołstoj . . .  !
Było to w r. 1891 . Minęło od tąd lat dwadz le  

śc la . . .  Tołs toj  —  kończy  „Utro Rossijl* — d ź w i ­
gał  bez ska rg i  swój  krzyż,  choć od czasu do c z a ­
su do j ego podes ta łu  wznosi ła  się mę tna ,  zb ru ka na  
fala pap lan iny  ludzkiej  próżności  i oh yd y ......

odkażen ia  ideałów c h r z e ś d a ń s k i c h  wypaczanych 
przez kościoły opar t e  na  teokracj i .

D c g m a t c d a w c ą  był Lew Tcłstoj ,  założycielem 
religji  bez lu l tu  —  a fund ame ntom  dla tej rellgji 
s tały się pckłćdy piękna i uczucia,  nag ro ma dzo ne  
w ks i ęgach  życia,  r zucanych  w świa t  z Jasnej  Po  
lany. Nie mógł  mi lczeć ten,  k tóremu głos w e ­
wnę trzny  kaza ł  karcić  bałwochwals two przed wie ­
dzą ,  p r zywła szczen iem i p r aw em  p i sanym tylko. 
Woł a ł  więc t akim głosem,  jakim wcłali  n iegdyś  
me s ja sze  i prorocy,  upomina jący  współczesny so ­
bie świat  co ka jan ia  się i pokuty.  A głos ten ro­
z lega ł  się dcncśn ym ec h em  we wszystkich m o ­
wach  świata.  Miłość,  samocf ia ra ,  rezygnacja ,  w a l ­
ka ze złem nie przez  sprzec iwianie  się mu m a t e ­
r ialne w nierówne j  walce,  a l e przez przeciwsta 
wien ie  mu tego co dcbre ,  co koi i co wynagr adz a  
k rzywdy ,  powrót  do na tu ry  cd  fatal izmu b łędnych 
um ó w  spo łecznych— oto były p rzykazan ia  tcłstojowe.

W Jasnej  Po lan ie  żyło sumien ie  Rosji  wspó łcze­
snej .  Głos jego odzywał  się s t a m tą d  raz po raz,  
ig n or o w an y ,  wyklęły,  n ienawidzony.  Dziś wreszc ie  
głos ten zamilkł.

„Kurjer Poranny'.

stępowcy, których przedstawiciel mówił, ale ci, 
którzy go do głosu nte chcieli dopuścić.

I s tało się znowu,  że sku tk iem fana tyzmu nieli­
cznych j ednos tek  i grup wyznaniowych,  świę ta  n ie ­
tyka lność nauk i  pozos ta ł a  naruszoną .

I za  to pc nc sz ą  cdpowiedz ia lncść  ci, k tórzy w 
imię tego  fana tyzmu rel igi jnego ma ją  p rzygo towa­
ne  kije i pięści na każdego ,  kto się oowazy kwe- 
s t j o n c w a ć  ich p rawo  do agi tacj i  na w e t  z ka ted ry 
un iwersy teck ie j ,  kto żą da  wyzwolenia myśli i su­
mie n ia  z pod ich presji ,  wywie rane j  w wszystkich 
możl iwych formach i na wszys tkich  możliwych po­
lach.

„Po lcnja* I „Sodal lcj a* runęły ł awą .  Ka tedra  I
była w ich ręku.  W t rakcie rozpoczętej  w ten spo- j

Komunikat Sekcji akademickiej  
Towarz. Etycznego w Krakowie.
w sprawie zajść na p ietw szej godzinie publi­

cum X. Prof. Kazimierza Zimmermanna.

*  *

L ew  hr. Tołstoj  uredz i ł  się w 1828 roku w J a ­
snej  Po lan ie  w i ub.  Tulskie j ,  kształci ł  się w u n i ­
wersy tecie  k a z a ń s k im  w językach wschodnich i w 
n a u c e  p rawa .  P o  egz am in i e  na  k a n d y d a ta  p raw 
złożonym w P e te r s b u r g u  I po dwuletnim pobycie  
n a  wsi wstąpi ł  w 1851 roku jako chorąży do ar-  
tylerji  na K auka z ie .  W  wolnych chwilach od s łu ­
żby wojskowej  zacz ą ł  s ię  t rudnić l i teraturą.

N a  K auk az ie  powstały:  „Dz iec iństwo" ,  „Nota tk i  
m a rk le r a* ,  „ P o r a n e k  właścic i el a  z i emsk iego" ,  „Ko 
za cy *  I t. p.  Brał  udział  w wojnie krymskiej  i 
po dc z as  niej n ap i s a ł  „ S ew a s t o p c l " .  Wziąwszy  dy­
mis ję  wróci ł  do P e t e r s b u r g a ,  gdzie zaprzyjaźni ł  
s ię z T u r g e n ie w e m ,  G o nc z ar cw em  I Ostrowskim.  
Z  tego okresu  pochod zą  utwory:  „ Z a m ie ć  śn ieżna*,  
„D w uc h  hu z a r ó w " ,  „Sp o tk a n ie  ze zna jome mi  z 
Moskwy*,  „ P r z y  śmie rc i"  i „Pol lkuszka* .

P od cz a s  pobytu  za g r a n ic ą  In teresował  się szcze 
gólnlej  us t ro jami  wychowawczern i .  P o  powrocie 
za łożył  w Ja sn e j  P o lan ie  t. zw. „wc ina szkołę*.  
P o g lą d y  p e d a g o g i c z n e  wyłożył  w piśmie „Jasna ja  
P o la na  *.

W  roku 1862  zaślubi ł  Zcf ję  Antonównę Behrs ,  
có rkę  l eka rza  z Moskwy.  Z ac zą ł  p isać r o m an s  o 
d ek a b r y s t ac h ,  k t ó r eg o  w ydr uko wa ł  dwa rozdziały,  
p r ze rw a ł  j e d n ak  t ę  p r a c ę  I nap i sa ł  wspania ły  swój 
ep lczny  utwór;  „ W oj na  I Pokó j"  na tle wypad ków  
181 2  roku.  Od t ego  cz asu  za j mo w ał  się coraz  ży- : 
wiej  sp r aw am i  sp o łe cz no -w yc ho wa w cze  ml.

W r. 1874  u k a z a ł a  s ię  p rzep iękn a  powieść T o ł ­
s to ja  „Ann a  K a r e n i n a * .  Os ta tn ie  rozdziały tej p o ­
wieści  są  sp o w ie d z i ą  To ł s to ja  z prze jśc ia  od nie 
wia ry  do m i s ty c z n e j  a s kez y ,  n ie pozbawlcne j  pe-  ; 
w n eg o  a n a r c h i c z n e g o  du ch a  1 ożywionej  t enden c ją

Z a m i a r e m  sekcji  było ene rg icz ne  lecz poważne 
za pro tes towan ie  przeciw cdbyc lu się publicum. X. 
Zlrr  m e rm a n n a ,  a to z nas tę p u j ąc yc h  powodów:

Od sz e regu  lat pos tęp ow a  młodz ież a ka d em ic k a  
d o m a g a  się rozdziału między  fakul t et em teologicz 
nym i r esz tą  wydziałów un iwersyte tu .  Do ma ga  się 
t e g o  ze  wzg lędów zas ad n iczych ,  względów na g łę ­
bok ą  sp rzeczność międ zy  s t a roż y tn ą  Ideolcgją k a ­
tol icką a nowocz esn em i  zdobyczami  światopoglądu 
w spó łczesnego  cz łowieka.  Głos młodzieży tej mi ­
j a ł  bez  echa ,  co więcej  wydział  teologiczny ' 
w zbo ga ca no  k a t e d r a m i ,  k tó rych  b rak  dotkliwy da-  i 
j e  się uczuwać  na wydz ia łach innych.

W ten sposób na nowo ad  hoc s tworzoną na  
wydzia le  teologicznym ka te dr ę  sccjologjl  dostał  się ’ 
X. Dr.  Z im m e r m a n n ,  znany  działacz chrześcl jań-  
skc -spc łeczny  z Poznań sk ieg o .  ,

Gdyby  był  X. Z i m m e r m a n n  nie wychodzi ł  poza 
sz rank i  fakultetu teo logicznego,  który osta tnio n o ­
w ym ch ińsk im m u r em  cd  wspó łczesności  o dg ran i ­
czyły dekre ty  pap ieskie ,  wprowa dza jące  ex offo 
p rzys ięgę  na do gm at y  katol ickie dla kleru,  nie 
mie l ibyśmy nic do powiedzenia ,  prócz do m a g an ia  
s*ę osobnej  n ieza leżnej  ka te d r y  socjologji  dla in ­
nych wydziałów.

Gdy  atoli  X. Z im m e r m a n n ,  związany p rzyję tą  
p rz e  Austr ję  p rzys ięgą p ap ie sk ą ,  og łasza  nauk ow e  
Col legjum publicum,  dla wszys tkich  wydziałów 
pr ze zn ac zo n e ,  wtedy  młodzież pos tępowa ,  widząc 
t a k ie  nad uż yc i e  wolnej  k a t ed r y  un iwersyteck iej  dla 
ce lów ś r edn iowiecznego  „se ie n t ia es t  ancilla the- 
o io g ia e “ , dla celów nauki ,  spę tane j  up r ze oze n l am i  
dogma tyc zn em i ,  nie mogła  milczeć.

Młodzież chc ia ła  wypowiedz ieć  sweje  zdanie.  
Młodzież chc ia ła  je wypowiedz ieć  publicznie w 

obecnośc i  profesora,  o k t ó r eg o  chodziło,
Młodzież miała do tego prawo.
W yb r a l i śm y  p ie rwszy  wy kł ad  —  i jest  to c a ł ­

k iem na tu ra lne.
Sa l a  byłe pełna.  W powiet rzu  czuć było z d e ­

ne rw ow ani e .  Niepokó j  po więks za ł  widek  katolickiej 
młodzieży ,  uzbrojonej  w laski .  Ki lkunastu księży 
by ło  obecnych na sali .  Z  r ąk  do rąk  przechodzi ły 
n as ze  odezwy:  odczy tywa no  j e  z pośpiechem i
p o d a w a n o  dalej.

X. Z i m m e r m a n n  s ię  spóźniał .
P o s t an ow io ny m  było,  że r e p r e z e n ta n t  młodzeży 

p r ze m ów i  do X. pref.  Z i m m e r m a n n a  I umoty 
w aw sz y  swoje wys tąp ienie ,  wezwie  go do za pr ze ­
s t a n ia  wykładu.  P o czy m młodz ież  pos tępowa wyj­
dzie z sali,  zos tawia jąc  X.  Z l m m e r m a n a  z g rup­
ką k le rykalnych  a k a d e m ik ó w  1 publiczności  z 
mias ta .

N a s t ę p n ie  miano  s ię  ud ać  do Re k to ra ,  iżby o - 
g łoszono to publicum tylko dla s łuchaczów unlwer  
sy t e t u  1 usunię to  pub liczność n le ak a de mi ck ą .

W r e sz c ie  miano  cgłos ić  he jk e t  tego wykładu I 
publ iczny p ro tes t  na wiecu ogólno aka dem ick im.

S t a ło  się Inaczej .
W chwili ,  gdy  r e p r e z e n ta n t  młodz ieży pos tępo­

wej  rozpoczął  mówić,  rozległy się przeraźliwe  
krzyki, g łos  syren i świstawek, bicie w pulty t 
■wyzwiska. Hałasu tego nie czynili przecież po­

sób  bójki  ka r c ze m ne j  wywrócono  ją i po łamano  j 
k rzes ło  profesora.  Dlelnl  ob rcńcy wiary katolickiej | 
poczęl i  n i szczyć sprzęty. . .

X. Z i m m e r m a n n  stał  i u śm ie ch a ł  się na widok ! 
tych spus toszeń .  Bronić wiary!  —  i broniono jej j 
z zac ię tośc ią  i f an a t yzm em .  Jak  najwięcej  wrz as ­
ku —  p e t y m się będzie p ro tes t owa ć  przeciw b a r ­
b a r z y ń s t w u  żydów,  masonów i socjal istów.

X. Z lm m e r m a n n  s ta ł  I patrzał .
Mimo n ies łyc hanego  krzyku,  r ep re z en ta n t  m ło ­

dz ież y  p cs tęp c w ej  dokończył  oświadczenia  i od- j 
czy ta ł  rezolucję:

, Młodzież ze b r an a  na odczycie prof. Z imm er -  j 
m a n n a  p ro tes tu je  przeciw zakusom sklerykal izowa-  
n ia  u n iw er sy te tu  i żąd a  świeckiej  kated ry  socje- f 
logii*.

Swoje  p rzem ów ien ie  zakończy ł  okrzykiem:
„Niech  żyje bez wy zna n io wa  szkoła! Niech żyje i 

wolna,  swobodna nauka!"
*  *

Na atak i  prasy na młodzież pos tęp ow ą  odpo-  j 
w i a d a m y  pro tes t em :

P r o t e s t u j e m y  przeciw oskarżen iu  młodzieży po- j 
s t ę pow ej  o wyw ołan ie  k a r c z e m n y c h  zajść na wy- i
k ładz ie  pref,  Z im m e r m a n n a ,

W rp ra w i e  tych zajść,  k tórych  t łem był wykład 
i osoba X. Prof .  K az im ie rza  Z im e rm a n a ,  odwołu­
j e m y  się do uczciwej  i bezst ronnej  oplnji  publ i­
cznej .

Ż ą d a m y  sprawiedl iwego sądu w tej sprawie!

I

Postanowienie obowiązujące.

„ W a rs za w  skij Dniewnik* og łasza  „doda tkowe  
po s ta n ov . i cnie ob ow iązu jące*  j e n e r a ł - g u b e r n a t e r a  
w arszawsk iego .  Brzmi ono j ak  poniżej .

„Ar tyku ł  19 ty ogłoszonego  p rzeze  mnie 31 go 
s i e rp n ia  roku  1910 pos ta now ien ia  obowiązującego 
należy  uzupe łn ić  n as tęp u j ący m (ó sm ym )  punk tem:

Z a b r a n i a  się w yg łaszan ia ,  dek la mow an ia  i wy 
k o n y w a n i a  n a  odczy tach  publ icznych,  koncer tach,  
widow iska ch  1 t. p.: poezj i ,  a r tykułów,  utworów
muzycz ny ch  i i nnych,  n ieob ję tych p r og ram em ,  na 
k tó r ego  wykonan ie  wyd ane  pozwolenie.

W a r s z a w a ,  30 go paździe rn ika roku 1910 (pod 
p isano)  j enera ł  - gu berna to r  warszawski ,  j e ne ra ł  
ad j u ta n t

Skałon.
Ro zs t r zyg n i ęc i e  sp raw,  wy nika jących  z wykro­

cz eń  p rzec iwko rzeczon em u pcs tanowlen iu  obo- 
wiązujące rr  u,  zl econo g u be r na to re m  1 oberpol icmaj-  
s t rowi  w a r sz a w sk ie m u ,  s tosownie  do Ich kom pe­
tencj i " .

Z TEATĘU.
„ B a g i e n k o *  kornedja G orczyńskiego. N ieza le  

żnie od og łoszonego  a b o n a m e n tu  p rz e d s t aw ie ń  ko­
rne djowo d ra m a ty c z n y c h ,  godnych  ze wszechmia r
poparc ia ,  w ieczór  sobotni  I n iedzie lny miel iśmy j  

t radycj i* —  poświęcony  u two ro m drama-  0wbrew
tycznym.  C c ś  się popsuło w pa ń s tw ie  operetki .
Nie w ch odz ąc  z resz tą  w te n ie c i e k aw e  t a j emnice ,  
podn ieść  należy umie ję tny  wybór  obu sztuk.  3

W y s ta w ie n ie  „Bag ienka*  dało nam nareszc ie  u- -3 
s łyszeć  I v  u  m sezon ie  kome dję  pow ażną,  nleró- 
wnle  l epszą cd do tychczasowych  „Ta ifunćw";  
„ T a n c e rz y * ,  a n aw e t  , Edukac j i  Brcnki*,  którą y  
zda je  się niefor tunnie rozpoczęto  a b o n a m e n t  ( sam ^  
K rz y w cs z ew sk l  zdziwiłby s i ę może  t akim zaszczytem) .  g| 

W p r a w d z ie  „Bag ienko*  nie jes t  jeszcze tak po > 
g łęb ione jak później sze  sztuki  t egoż au tora .  Mo- 1  
ż n a b y  n u  za rzucić b rak  dos ta t eczne j  plastyki  w tij 
rysunku  M e c e n a s a  Wle lokradzklego;  dość przypo- sy
m n U n  i a U  Ir a  n i f a l n p  n n  f i ll e l  r  »  7 T f \ h i l  7. fł O UT V D G**mn le ć  j ak  kap i t a lnego  filistra zrobił  z f igury po- v . 
podo bne j  Kisielewski  (pa mi ę t a c i e  Rolewskiegc?).

A co j e szc ze  ważniej sze ,  w rozwiązaniu  w ę z ł a  ^
k o m e d je w e g o  t rudno się dopa t rzeć  j akiegoś  czyn­
n ika  typow ego ,  ani  spo łecznego  podkładu (wszą-
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że kto komedje!) Bo nie środowisko, nie bakcyle, 
w „B a g ie nku *  w y lęgn ię te  a zarażające duszę H e ­
leny, powodują je j pow ró t do dawnego życia, lecz 
, deus ex machina * dawnej mtłcś-.I ku W ie lo  
kradzkiemu.

Pom im o tych wad w pomyśle I ekspresji kcm edji,  
b i je  z tego u tw oru  jakaś nuta zawrotna młodości, 
tchn ien ie  świeże idzie w  zatęchła atmosferę życia 
prowincjonalnego. N ie  aprobuje ta sztuka bagten- 
kowych stosuneczków i guścikom ani publiczki ani 
jej reprezentancików nie schlebia.

Odegrano „B a g ie n k o 1, p raw ie bez zarzutu. O grom ­
nie m łodym by ł p. K lim on tow icz . P. Żb ikowska, 
juz nie po raz p ierwszy u jawniła  ta lent swój w r o ­
lach tego typu. P. H a lick i  przeszedł nasze ocze­
k iw an ia , szczególniej w scenie cstatnej. T y lko  p„ 
B iernack i by ł n ledcść zdecydowany (np. scena, 
gdy mowa o samobójstw ie), ja kb y  nie zrozumiał 
swego studenta. Zupe łn ie  bezbarwnym by ł p. Sze- 
lągowski. O p. B ie rnak iew iczu  wolał bym nie m ó ­
wić. Jakimś dziwnym przypadk iem  znalazł się ten 
uta lentowany tenor w trudnej roli komedjowej i 
zgoła nie w iedz ia ł co ma z nią począć. Jaknaj- 
śpiesznlej powinien w róc ić  do operetk i i n igdy w ię ­
cej progów tego k ró les tw a  nie przekraczać.

■» *
*

„N a d  P i l ic ą " ,  sztuka z czasów Księstwa W a r ­
szawskiego, odegrana w niedzielę, należy do ro ­
dzaju tendencyjnych u tw orów  patr jo tycznych, po 
dobnie jak  inne ze scen ga l icy jsk ich, np. „K o ś ­
ciuszko pod R a c ła w ica m i" ,  „Obrona Częstochowy*. 
Jednostronny pa try jo tyzm  tych sztuk wyraża się w 
kulcie wyłącznym dla przeszłości, bez ja k ie g o k o l ­
w iek jej pogłębienia i syntezy. „N a d  P i l icą *  —  
bardzo odpowiednie to w idow isko, dla, n iew yb red ­
nych wymagań świątecznej publiczności, w każdym 
razie nie obniżając skali jej potrzeb teatra lnych 
jak  to czyni operetka. Rolę w sztuce tej, ty leż 
ła tw e  ile mozolne i niewdzięczne, w ykonywane by ­
ły  poprawnie.

-  I

Bilbljograijei.

Werner Scmbart: Ż y d z i a spółcztsna gospo­
darka społeczna. Przekład z niemieckiego A [W .  
I Z. K. —  Warszawa 1911. Skład główny w księ­
garni Gebethnera & Wolffa. Nakładem Wacława 
Pawłowskiego.

Tadeusz Teodor Swida: J a k  urządzać Jasełkę. 
Poradnik dla: księży, nauczycieli wiejskich i ochro- 
nlarek.— Warszawa 1911. Skład główny w księ­
garni E. Wende 1 Spółka.

Robert P. Pcrter: Niebezpieczeństwa przedsię­
b iorstw  m iejskich. Przekład z angielskiego Z. A. 
K.— Z uwagami wstępneml przez W . R. P .— W a r­
szawa 1911. Nakładem spćłU wydawniczej war 
szawsklej. Skład główny w księgarni E. Wende i 
Spółka.

Echa polityczne.
Duma a żydzi pruscy. Poseł do D um y, F ry d ­

man, o trzym a ł od grupy żydów w K ró lewcu depe 
szę z w yrażen iem  „sw e j  radości* z powodu w y ­
stąpienia tego posła w D um ie  z obroną żargonu 
w szkołach.

s tra jk i  w  Portugalji W  całej P c r tu g s l j i  m no­
żą się bezrobocia w różnych gałęziach w ytw órczo­
ści. R obo tn icy  m łynarscy  w L lzbcn le  i w Saka 
wem. urzędnicy  kc le i  m ie jsk ie j,  robo tn icy  z gazo­
wni, robotn icy  w fabrykach kortów, rozpoczęli bez­
robocie.

W Meksyku. W spraw ie  zaburzeń w M eksyku 
donoszą do N o»ego  Jcrku: Powstańcy zgromadzil i  
się w Nogales w stanie Ar izona  1 w Brownhell  w 
stanie Texas i mają nadzieję, że po przekroczeniu ' 

granicy o trzym a ją  w ie lk ie  posiłk i. P rzyw ódcy pow- j 
stania znajdują się w Stanach Z jednoczonych i w  I 
Europie. Celem powstania jest g łównie obalenie ; 
prezydenta Diaza i jego stronn ików . Powstańcy j  

zam ierza ją  zająć naprzód urzędy celne, następnie j 
uwoln ić  w ięźn iów  politycznych.

K rw a w e  zajście w  Meksyku. Z Puebli  piszą. ! 
Po skończeniu w iecu jedna z uczestniczek w y- j 
srzs łem z rewolweru zabiła naczelnika polic ji.  De- ; 
monstrancl wszczęli ręczna walkę z oddziałem po- j 
l ic j l. Rzuccna borrba zabiła k i lku  po l ic jantów. Po 
os trze liwan iu  zaberykacow anych manifestantów 
przez wezwane wojska meksykańsk ie  przywrócono 
spokój. Raporty  urzędowe donoszą a 18 zab itych, 
p rywatne doniesienia m ów ią  aż o 100 ofiarach za­

burzeń.
U chw ała  salonickiego zjazdu. Ogłoszona zo­

stała uchwała salcmcklego zjazdu „K o m ite tu  je ­
dności i postępu*. Postanowiono zaniechać m ie ­

szania się do w ewnętrzne j I zewnętrznej po l ityk i 
rządu, powierzyć wypełn ienie programu po l itycz­
nego stronnictwu frakc ji  parlamentarne j kom ite tu  i 
wytknąć jako główne zadanie kom ite tu  centra lne­
go, oraz m ie jscowych; rozwój cśw ia ty  ludowej, 
szerzenie wśród narodu pojęć k c nstytvccyjnych.

Echo rozruchów w  Berlinie. W Berl in ie  pod­
czas rozpraw sądowych w procesie o rozruchy w 
Moablcie, zeznawali św iadkow ie w brew  zeznaniom 
władz policyjnych, że w rozruchach nie brali u 
działu robotnicy i że polic ja zdradzała w ie lk ie  
zdenerwowanie, napadając na spokojnych prze 
chodniów, którzy zupełnie nie brali udziału w roz ­
ruchach

Z Lublina i ziemi Lubelskiej.

Zarząd Lubelskiego T o w a rzy s tw a  Dobroczyn­
ności uprasza o zamieszczenie ninie jszego spra­
wozdania z „Dnia Ubogich* —  31 października 
roku bież.

Ofiary, złożone na ręce pp.: Br. Vetterowej 1 E, 
Grcdzlńsklej: od firmy „M. Wolski I S ka* rb. 20, 
od urzędników tej firmy 8 rb. 50 kop. i od robo­
tników 32 rb. 85 kop; od „Rektyfikacji* rb. 19; 
od dyrektora gazowni rb. 6, cd pracowników ga­
zowni 2 rb. 85 k., od p. H . Sachsa 10 rb., od pp. 
Juljuszów Yetterów rb. 25, od pracowników bro­
waru firmy „Vetter* 12 rb. 53 k., od urzędników 
cementowni „Firley* 21 rb. 85 k, 1 od robotników 
rb. 5 k. 44. Razem 164 rb. 02 kop.

Na ręce pp. B. Kłcbskiej 1 Nawrockiej: od pra­
cowników młyna B-ci Krausse rb. 16 k. 75; od 
robotników cegielni na Lemszczyźnle rb 3. k. 58, 
od urzędników fabryki Hess* rb. 1 kop. 80, z o 
flar pojedyńczych rb. 27 k. 87. Razem rb 50.

Na ręce pp. F. Jaworowskiej i Z .  Luchtowej 
złożono ogólną sumę rb. 43.

Na ręce pp. M. Przanowskiej i Ł. Przanowskiej 
od Banku Handlowego w Łodzi oddz. w Lublinie 
rb. 100, od Banku Handl. w Warszawie oddz. w 
Lublinie rb. 100 i z cflar pojedynczych rb. 111 k. 
10. Razem 311 k. 10.

Na ręce p. S. Klarnerowej: Kasa Przemysłowców 
rb. 10, T -wo Rcln. rb. 5, Biuro Techniczne rb .10, 
od pracown. tego biura rb. 3, od pracown. biura 
gazowni rb. 3 i z ofiar pojedyńczych rb. 77 k,85. 
Razem rb. 108 k. 85.

Na ręce p. Koryznowej: od firmy „B-cl Kijok* 
rb. 1, od robotników tejże firmy rb. 2 k. 45, od 
biura p. f. „Kmlks* rb. 10, od pracowników tego 
biura rb. 6 k. 5, od firmy „B cl Domańskich* rb. 
10, od pracown. tej firmy rb. 10 k. 67, od firmy 
„Karwowski i Sp.“ rb. 3, od pracown. tej firmy 
rb. 1 k. 37, od fabr. Majcherta rb. 4 k. 50, od 
robotników fabryki Księżyckiego rb. 2 kop. 25. od 
fabr. Kuczyńskiego rb. 4, od pracowników tej f a ­
bryki rb. 4, cd firmy Morltza rb. 10, od robotni­
ków tej firmy 11 rb , od firmy, Plage-Laśklewicz*rb. 
25, od robetn. tej fabryki rb. 18 k. 25, od fabry 
ki Syropu rb 10, cd robotników tej fabryki rb. 5 
k. 60, z ofiar pojedyńczych rb. 96 kop. 86. Ra­
zem rb. 236.

Z ofiar, złożonych na ręce pp.: M. Bańkowskiej 
i B. Karpowiczówny rb. 28 kop. 20;— Z. Polkows­
kiej 20.80;— A, Krausse i W . Schoneichówny 54.58; 
— T. Hejne 10.15;— H. Poleskiej 48 r.;— Cz. W ą-  
sowskiej 20 r.;— M. Zemrzuskiej i Kocowskiej 6.10; 
— L. Scholtzowej 36.10;— J, Sekutcwlczewej 1 M. 
Szymańskiej 50 rb.;— T . Ciśwlckiej od robotn. fa 
bryki „Lumen* i ofiar pojedyńczych 32.08; —  H. 
Kiełczewskiej i J. Kochańskiej 25.70;— M. Urba- 
nowlczowej 1 M. Semadenlowej 41.19;— Z. Chu- 
chrowskiej i Z. Wąsowlczówny 54.55;— Źardeckiej 
6 1 5 ;— Z. Tymińskiej 38.27;— H. Karo 26.70;— M. 
Dudzińskiej i J. Grabowlecklej 49.70;— T. Jarnu- 
szkiewiczowej 1 J. Krassowsklej 41.01.—  Mazurkie- 
wieżowej i Demeńczukcwej 13.04; — E. Rodklewi- 
czowej i Z. Barszczewskiej 33.40;— S. Gałeckiej i 
Kucharskiej 14 r.;— Bajkowsklej 24 .53;— Dziemsklej 
i Czarneckiej 25.25;— Wasilewskiej 5.— H. Kieł­
czewskiej z Wlszntowa 5;— M. Nowakowej 9.15;—  
M. Brzezińskiej 18;— ]. C iśw lck ie j  3.— M. Turczy 
nowiczowej 9;— Suchorzewskiej 4.90;— K. Gosiew 
sklej 1 7 .3 0 ;— A. Zagórskiej 13.65.

Za pośrednictwem redakc j i  „Z ie m i  Lube lsk ie j*  
24 rb. 50 k.

Bezpcśre-dnlo do Kasy T -w a  Dobrocz. z łożyli pp.; 
dr. Ej T ym ińsk i  rb 3, M. Rzewuska rb. 2, St, Ku 
czyńsk i 50 kop., W . Olszewski rb. 1, W . Orłowski 
1 rb., Radziszewscy rb. 3, Rudzki rb. 1, W. Se- 
ku tow icz  rb. 3, K is ie ln lck i  rb. 1, S; Brzezińska 3, 
Gaw lińska 1 rb. Razem 19 rb. 50 kop.

C zysty  dochód z ofiarowanego przez pp.: S ie l ­
sk ich  przedstaw ien ia  bloskopu „S f inks *  w dniu 16 
b. m. 25.46.

Ogólny dochód z „D n ia  Ubog ich* wynosi 1766 
rb. 93 kop.

Sz. Paniom , które nie szczędziły swych trudów 
przy zbieraniu ofiar, Zarząd T -w a składa swe na j­
gorętsze podziękowanie 1 głęboką wdzięczność, w y ­
rażając jednocześnie podz iękowanie jtym  wszystk im, 
gotowością pośpieszyli, by swym da tk iem  którzy z 
zasilić fundusze T-wa.

W Puławach zamknęła lubelska kom is ja  guber- 
nfalna ka to l ick ie  Tow arzys tw o  Dobroczynności z 
powodu bezczynności.

Epidemja w Puławach. Wtorkowe „Warsz. 
S Ł *  donosi, że w Puławach było 20  wypadków 
zasłabnięcia na cholerę i z tych 16 zakończyło się 
śmiercią chorych i że obecnie, dzięki energicznym 
zarządzeniom władz miejscowych, epidemja pra­
wie że wygasła.

Translokacja , Na mccy postanowienia starsze­
go prezesa warsz. izby sądowej, komisarz sądowy 
przy lube lsk im  sądzie okręgowym r. hod. Kina- 
stowski mianowany został regentem przy kance 
larji bypotecznej sędziego pokoju w Działoszycach.

Na szkołę Staszica złożono w redakcji naszej 
rb. 43 zebrane podczas zabawy w domu pp. D em ­
bińskich w Staroslelu pow. hrubleszows-Uego.

Zmiana Zarządu Lubelskiej Kasy Pogrzebowej. 
W niedzielę odbyło się ogólne zebranie Lubelskiej 
Kasy Pogrzeaowej w lokalu T -w a (Początkowska 6). 
Powołano do Zarządu pp. Bronisława Gołember 
sklego— adwokata, Władysława Sztelnbrycha— m aj­
stra stolarskiego— 1 Andrzeja Pllszczyńskiego— oby­
watela miejskiego.

Dla biednego ucznia złożyli w naszej redakcji 
p. Z .  Wąsowicz 1 rb.

Na „Ś w iatło *.* W  celu uczczenia pamięci zm ar­
łej koleżanki, Jadw ig i z C zarneck ich  Wagnercwej  
współpracownicy „K u r je ra *  z łoży li  na Szkołę 
„Ś w ia t ła *  rb. 6.

KROttW* BIEŻĄCk.
Zajście w uniwersytecie kijowskim, w  dniu 

16 b. m., jako w rocznicę stracenia b. studenta 
uniwersytetu kijowskiego, Bałmaszewa, w uniwer­
sytecie zebrała się znaczna liczba studentów, któ­
rzy zaczęli śpiewać „Wieczną pamięć". Grupa 
studentów „akademistów* i „związkowców* zapro­
testowała i wywiązała się bójka, w czasie której 
„związkowiec* Gołublew, syn prefes. uniwersytetu, 
otrzymał tak silne uderzenie, Iż padł zemdlony.

W  uniwersytecie wszczął się popłoch. Z aw ia ­
domiono władze. Z jawili się: gubernator, proku 
rator sądu okręgowego, naczelnik policji śledczej, 
policmajster i policje. Wezwani lekarze przypro­
wadzili Gołubiewa do przytomności, poczym karet­
ka Pogotowia odwiozła go do do domu. W  spra­
wie tej wdrożono śledztwo, przyczyni „akademiścl* 
wskazali na studenta Abuładze, jako na sprawcę 
wypadku.

Donosi o tym „Dziennik Kijowski*.
Z przemysłu. Zatwierdzone przez władze Tow.  

francussie p. n. „Anonyme de l ’industrle ttx lle*  
nabywa na swoją własność, należącą do domu 
handlowego Pelcer i Syn w Werwach pod Często­
chową, przędzalnie wełny i fabrykę do garbowania 
skór w Częstochowie. Kapitał obrotowy Tow. w y ­
nosi 5,000,000 fr.

Wniosek Czeriszowa Poseł Czeriszow wniósł 
do Dumy wniosek, aby do programu nauki w szko­
łach ludowych przyjąć naukę o szkodliwości alko­
holu.

Z Radomia, O połączenie telefoniczne Radomia  
z Warszawą i Łodzią czyni starania większe gro­
no przemysłowców kupców 1 instytucji finansowych 
warszawskich; kabel telefoniczny ma być przepro­
wadzony kosztem rządu.

—  Egzamin na posadę re jenta przy kancelarji 
hipotecznej gub. w Radomiu, po zmarłym Adamie  
Piaseckim, odbędzie się dnia 10-go grudnia; do 
tej daty przy jm owane są tedy podania kandy­
datów.

Sensacyjne aresztowanie. Aresztowano w K i ­
jow ie dame z wyższego tow arzystwa, oskarżoną o 
odbiór części p ieniędzy z sumą 360 tysięcy rubli, 
zrabowanej przed dwoma laty podczas napadu na 
kasę rządową w Czardżu ju .

Pieniądze byty wysłane do Kijowa na Imię tej 
damy.

Kijowska gmina m ar jaw icka . Ministerium spraw 
wewnętrznych  za tw ie rdz i ło  ustawę zorganizowanej 
w K i jo w ie  gm iny  m a r ja w ick le j  świętej Euchary- 
stj l .

Kara za bluźnierstwo. Student uniwersytetu
petersbursk iego, Jan Domienkow, na jednej ze sta­
cji ko le jow ych  podmiejskich, będąc w stanie nie­
t rzeźw ym , zapa li ł  papierosa o lampkę, palącą się
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p r ze d  o b r a z e m .  S ą d  o k rę g o w y  wy rok i em za o c z n y m  
s k a z i ł  go za  b l u źn l e r sw o  n a  mie s i ąc  r r e s z t u .

P o z w o le n i e  na zjazd dz ia łaczy  średniego  prze  
myełu.  M in i s t e r j um  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  p o z w o ­
liło n a  zwo łan i e  w P e t e r s b u r g u  w końcu  roku  19 10  
1 - go  z j azdu  w sz e c h r o s y j s k l e g o  działac.zów ś r e d n i e ­
go,  d r o b n e g o  p r z e m y s łu  1 h and lu .

Z redukowana  pożyczka .  M a g i s t r a t  m.  W a r s z a ­
wy ro zw in ą ł  z ab i eg i  o p r a w o  z a c i ą g n i ę c i a  now e j  po ­
życzki  w 3 ' jm ie  pół .  mil.  rubl i ,  n a  r ó żn e  i n w e s t y c j e  
mie j sk i e .  W  od po w ie d z i  to n a  w ys t ą p i en i e ,  m i n i ­
s t e r j u m d a ło  u p o w a ż n i e n i e  na,  z a c i ą g n i ę c i e  pożycz  
ki, a le  tylko w s u m i e  4  mil.  rubl i .  Z  tej  s u m y  
po ło w a  Iść m a  n a  d o k o ń c z e n i e  w ia d u k tu ,  p o ło w a — na  
da l s ze  ro b o t y  k a n a l i z a c y jn e .

Samorząd I Żydzi .  J e d n a  z gaz .  żyd.  o t r z y m a ­
ł a  d e p e s z ę  z P e t e r s b u r g a ,  j a k o by  z w l a r o g o d n e g o  
ź ródł a ,  że  c z ło nk ow ie  Ko ła  P o l s k i e g o ,  k tó r z y  u c z e ­
s t n i c z ą  w ko mis j i  s a m o r z ą d u  dla  K ró l e s tw a  Po l  
sk i eg o ,  pos t anowi l i  w s t r z y m a ć  s i ę  od g ło s o w a n i a  
p o d c z a s  ro z s t r z y g n i ę c i a  kw es t j l  og r a n i c z e n i a  p r a w  
Ż yd ów .

Ochronka w  Kruszynku.  W łaś c i c i e l  m a j ą t k u  
K r u s z y n e k  n a  K u ja w a c h ,  p. A r t u r  H a ck ,  o t r z y m a ł  
p oz w o le n i e  od g u b e r n a t o r a  w a r s z a w s k i e g o ,  n a  o t ­
w a r c i e  w s w o im  m a j ą t k u ,  r a w ła s ny  kosz t ,  o c h r o n ­
ki  d la  dziec i .

Zgon podprokuratora Fabric iusa .  W W a r s z a w i e  
z m a r ł  n ag l e  p r e z e s  IV - g o  d e p a r t a m e n t u  k a r n e g o  
w a r s z a w s k i e j  i zby s ą d o w e j ,  F ^ b r i c iu s .  Z m a r ł y  by ł  
s w e g o  c z a s u  z n a e y  j a k o  s zc z eg ó ln i e  gor l iwy  u r z ę d ­
nik  n a  s t a n o w i s k u  p o d p r o k u r a t o r a  s ą d u  o k r ę g o w e  
go  w W a r s z a w i e .  N a s t ę p n i e  by ł  p r e z e s e m  z j azdu  
s ę d z i ó w  po ko ju  r r .  W a r s z a w y ,  późni e j  p r e z e s e m  
z j az d u  s ę dz ió w  poko ju  m.  W a r s z a w y ,  p r e z e ­
s e m  s ą d u  o k r ę g o w e g o  w a r s z a w s k i e g o ,  » r e s z c i e  
p r e z e s e m  lV - g o  d e p a r t a m e n t u  k a r n e g o  i zby.

Czy z nowu f a ł s z y w y  Załóg.  . W  m i e j s c o w o śc i  
Imiel in ,  pod  My s ło w ic am i ,  w pow.  p sz c z y ń s k im ,  

. a r e s z t o w a ł  ż a n d a r m  m i e j s c o w y  p e w n e g o  p o d e j r z a ­
n e g o  m ę ż c z y z n ę  w chwi l i ,  gdy  t en  chc i a ł  sob i e  
k a z a ć  o s t r z y d z  , d z i k ą “ c z u p r y n ę .  Ż a n d a r m  tw ie r ­
dzi  s t a n o w c z o ,  że  a r e s z t o w a n y  j e s t  S t a n i s ł a w e m  
Z a ł o g l e m  i od s t aw i ł  go  do w ięz i e n i a  ś l e d c z e g o  w 
M y s ł o w i c a c h * .

Kara admini s tracyjna .  G u b e r n a t o r  p io t rko ws k i  
s k az a ł  w d r o d z e  a d m i n i s t r a c y j n e j  n a  z a p ł a c e n i e  
2 0 0  rb .  ka ry  m i e s z k a ń c a  Z a w i e r c i a ,  p. F r e n k a ,  za  
to  ż e  zb i e r a ł  p i e n i ą d z e  n a  r z ec z  fund us zu  n a r o d o ­
w e g o  s j o n i s t ów .

Kara p r a s o w a .  R e d a k c j a  t y go dn lk k  „ S p o ł e ­
c z e ń s t w o “ s k a z a n a  z o s t a ł a  n a  3C0 rb .  k a ry  za  a r ­
t ykuł ,  u m i e s z c z o n y  w Ni 43  t e g o  p i s m a  p. t. „ P r a ­
w o  s t r a j ku  w  p a ń s t w i e  r o s y j s k i m * .

Przyjazd n a c j o n a l i s t ó w  r osy j sk ich .  Z a p o w i a ­
d an y  od ki l ku dni  n a  s z p a l t a c h  „ W a r s z .  D n t e w .*  
p r z y j a z d  na c jo n a l i s t ó w  r o s y j sk i ch  od by ł  s i ę  w  s o ­
bo t ę  p rzy  s t o s u n k o w o  n i e l i c z n y m  ud z i a l e  p u b l i c z ­
ności

Rozporządzenia i zawi a do m i en ia .  M in i s t e r j um  
s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  s t w ie rdz i ł o ,  że  w róż ny ch  a r ­
c h i w a c h  Ins ty tuc j i  r z ą d o w y c h  w K ró l e s t w ie  P o l ­
sk im  j e s t  dużo  p a m i ą t e k  i d o k u m e n t ó w ,  m a j ą c y c h  
s t y c z n o ś ć  z r. 1812 ,  1 po lec i ł o  g u b e r n a t o r o m  w y ­
s ł ać  t e  a k t a  do  I s t n i e j ą c e g o  w M os k wi e  m u z e u m  
wo jny  z r. 1812 .  No w e  posady.

— W o b e c  w y d a n i a  n o w y c h  p r zep i só w  o p r a ­
w a c h  i n s p e k to r ó w  do s p r a w  d r o b n e g o  k r e d y t u ,  m i ­
n i s t e r j u m  s k a r b u  u ch w a l i ł o  p o s a d y  t a k i ch  i n s p e ­
k to r ó w  u s t a n o w i ć  w e  w s z y s t k i c h  g u b e r n j a c h  K r ó ­
l e s t w a  P o l s k i e g o — n i e z a l e ż n i e  od  t eg o ,  czy i s t n i e ­
j ą  w t ych  g u b e r n j a c h  o d d z i a ł y  B a n k u  p a ń s t w a ,  
l ub  nie .

Z e  ś w i a t a ,
Z paryskiej  Spójni .  D n .  15 b.  m.  o d by ło  s ię 

ogó lne  z e b r a n i e  p a ry s k i e j  „Spó jn i*  ( s tow.  p a r y ­
sk i e j  m ł o d z i e ż y  p o s t ę p o w e j )  p o ś w i ę c o n e  kw es t j l  
„ A n t y s e m i t y z m u  p o s t ę p o w e g o “ . K ie ru n e k  „Myś l i  
N iep od l eg ł e j*  i K u r j e r a  P o r a n n e g o *  by ł  r e p r e z e n ­
t o w a n y  p r z ez  p. A u e r b a c h a ,  k t ó r e g o  d o w o d z e n i a  
n i e  t raf i ły z e b r a n y m  do p r z e k o n a n i a .

S t a n o w i s k o  p. U ns z l l c h t a ,  j a k i e  z a j ą ł  on w  tej  
kwes t j l ,  zo s t a ło  d e b ł t n l e  n a p i ę t n o w a n e .  W  tej  
s p r a w i e  m a j ą  s i ę  o d b y ć  w  k r o t ce  z e b r a n i a  „F l l a -  
rec j l*  i ogó lny  w iec  m ł o d z i e ż y  p o s t ę p o w e j .

Nagrody dla bo h a t er ó w.  D o n o s z ą  z P i t s b u r g a  
(A m .  Pó łn . ) ,  ż e  z f u n d u s z u  A n d r z e j a  C a r n e g i e g o ,  
p r z e z n a c z o n e g o  na  n a g r o d y  dla b o h a t e r ó w ,  co  z 
n a r a ż e n i e m  w ł a s n e g o  życ ia  r a t u j ą  życ i e  b l i źn i ch ,  
m i ę d z y  i n n e m i  o t r z y m a ł a  e m e r y t u r ę  r o d z i n a  pol ­
s k a  po gó r n i ku  J a n i e  S z a b r y ń s k l m ,  k tó ry  z g in a ł  
p o d c z a s  p oż a r u  w kopa ln i  S t .  P a u l  w C h e r r y .  E -

m e r y t u r a  wy no s i  4 0  doi.  m i e s i ę c z n i e  dla wd ow y  
1 po 5 doi.  na  k a ż d e  dz i ecko .

Książe Henryk pruski lotnikiem. W  D a r m s z t a -  
c ie  zda ł  k i l ą ż e  H e n d r y k  p ru s k i  e g z a m i n  p r zed  k o ­
mi s j ą  a w j a t y c z n ą  i o t r z y m a ł  ś w i a d e c t w o  p l o t a .

T e l e g r a m y .

Królewskie śledzie L S i
po 100 i 50 sztuk wkażdoj po 5 rb.7 rb 8rb.  i 10rb. 
za sto sztuk,  zależnie od jakości i wielkości.

C e n a — st ac j a  L ib aw * .  P r z e w ó z  b a r d z o  t ani .
W y s y ł a  za z a l i czką  HURTOWY SKŁAD ŚLEDZI
W . A.Hätte ł i K.2

L E W  T O Ł S T O J .
M o skw a  21 l i s t opa da .  N a  w ie ś ć  o skon i e  T o ł s t o ­

j a  w sz y s t k i e  poc iąg i  w k i e r u n k u  O s t a p o w a  o d e ­
sz ły z Mos kwy  p rz e p e ł n io n e  p o d r ó ż n e m t .  W y j e c h a  ■ 
ło k i l ka  t ys i ęcy  osób ,  a n i e z a w o d n i e  j e s z c z e  w i ę ­
ce j  t a m  pod ąż y .  W i a d o m o ś ć  o sk o n i e ,  p o m i m o  
c i ą g ł y c h  o t y m  pog ło sek ,  a  w ięc  p r z y g o t o w a n i a  
do s m u t n e g o  f ak tu  s p r a w i ł a  n a  m i e s z k a ń c a c h  M o ­
sk w y  w r a ż e n i e  n a d z w y c z a j n e .  O n i c zy m  tu n ie  
m ó w ią  p r ze z  dz i eń  ca ły ,  t y lko  o T o ł s t o ju .  W  k o ­
ł a ch  z w o le nn ik ów  z m a r ł e g o  —  g r u b a  ża ł oba ;  w 
m n ó s t w i e  ok i en  w y s t a w io n o  p o r t r e ty  To ł s t o j a .

O s t a p o w o .  Z wł ok i  T o ł s t o j a  l e ż ą  p o d  p r z e ś c i e ­
r a d ł e m .  T w a r z  n i e  u l eg ł a  z m i a n i e .  Z m a r ł y  z d ą ­
żył  w y ra z i ć  sw o ją  o s t a t n i ą  wole ,  a b y  p o g r z e b a n o  
go  bez  ob rz ęd ó w ,  z w yc z a j n i e .  P ro s i ł ,  a b y  w i eń có w  
i k w ia tó w  n i e  sk ł a d a n o .  Z w ło k i  p r z e w i e z i o n e  z o ­
s t a n ą  do  J a s n e j  P o l a n y  p r ze z  s t a c j ę  G o r b a c z e w o .

P etersburg  21  l i s t op ada .  W y k ł a d y  n a  j u t ro  w e  
w s z y s t k i c h c h  s z k o ł a c h  w y ż s z y c h  zo s t a ły  o d w o ła n e .  
O d c ę d ą  się n a t o m i a s t  w iec e  s t u d e n c k i e .

M o skw a  21  l i s t o pa da .  W y d a n o  d o d a t k i  n a d ­
zw y c z a jn e .  N e k t ó r e  t e a t r y  p r y w a t n e  o d w c ł j ł y  p o ­
p o łu d n i o w e  1 w i e c z o rn e  p r z e d s t a w i e n i a .  N a  p o s i e ­
d ze n iu  p r zed s t aw ic i e l i  z a r z ą d ó w  g u b e r n j a l n y c h  2 0  
g u b e rn i  ncz cz o no  p a m i ę ć  T o ł s t o j a  p r z ez  p o w s t a ­
n i e  i w y s ł a n o  rodz in i e  t e l e g r a m  k o n do l e n cy j n y ,

R ó ż n e  s t o w a r z y s z e n i a  i i n s ty t u c j e  wys ł a ł y  do 
w d o w y  hr.  T o ł s t o jow e j  t e l e g r a m y  k o n d o l en c y j ne .

Petersburg 21 l i s t opada .  W i e c z o r e m  w k o m ­
n a t a c h  me t r op o l i t y  A n t o n j u s z a  o dby ło  cię n a d z w y ­
c z a j n e  p o s i e d z e n i e  s y n o d u  w  s p r a w i e  po g rz e b u  
L w a  T o ł s to j a .  O r z e k n i ę t o ,  iż p r z e d s t a w i c i e l e  c e r ­
kwi  p r a w o s ł a w n e j  n i e  m o g ą  u c z e s t n i c z y ć  w p o ­
g r z e b i e ,  an i  t e ż  nie n a l e ż y  z e z w a l a ć  na  n a b o ż e ń ­
s t w a  ż a ło bn e .  W o b e c  t ak i e j  u c h w a ły ,  powz ię t e j  
n a  n a d z w y c z a j n y m  p o s i e d z e n iu  sy n o d u  św lą tob l i  
w e g o ,  p o g r z e b  o d b ę d z i e  s i ę  t ylko cywi lny ;  n a b o -  
b o ż e ń s t w  ża ło b n y c h  w c e r k w i a c h  n ie  b ę d z i e .  

J U B I L U S Z  L I M A N O W S K I G O .
Kraków 2 1  l i s t o p ad a .  W c z o r a j  o d by ł  s i ę  u r o c z y ś ­

c i e  o b c h ó d  j u b i l eu s zo w y  B o l e s ł a w a  L i m a n o w s k i e g o .  
S a l a  p r z e p e ł n i o n a .  S ę d z i w e m u  ju b i l a t o w i  sk ł a da ł ,  
ży c z e n i a  l i cznie  z g r o m a d z e n i  d e l e g a c i  r ó żn y ch  i n ­
s t y tuc j i .  O b c h ó d  r o z p o c z ę t o  od  p r z e m ó w i e ń .  N a j ­
p i e r w  p r z e m a w i a l i  d e l e g a c i  w sz ys tk i c h  polskich  
o r g a n i z a c j i  so c j a l i s t y c z n y c h ,  a w tę c  P e r l ,  H u d e c ,  
P l l su dz k i ,  Ż u ł a w sk i ,  T e m n i c k l ,  H a n k i e w i c z ,  n a s t ę ­
p n i e  kol e jno  inni .  N as t ró j  p od n i o s ły .  O r k i e s t r a  o 
d e g r a ł a  k a n t a t ę  i w / k o n a ł a  k i l ka  u tw o r ó w ,  na  
p r z e m i a n  z ch ó re m .

K O N D O L E N C J A  K O Ł A  P O L S K I E G O ,  
i  Pete rs bu rg  2 1  l i s t o pa da .  Koło po lsk ie  wys ł a ło  

do  hr .  T o H t n jo w e j  t e l e g r a m  n a s t ę p u j ą c y :  „ Z g a s ł  
g e n ju s z  ś : ta.  R o s j a  1 l udzk oś ć  pon io s ły  n i e p o ­
w e t o w a n ą  s t r a t ę .  P r z e d s t a w i c i e l e  n r odu  polskie  
go w D u m i e  p ń s t w o w e j  p ro sz ą  h r a b . n ę  o p r z y ­
j ę c i e  w y r a - ó w  uw ie lb i e n i a  d l a  p a m i ę c i  w ie lk i ego  
n i e bo sz cz y  s a .

„Ko ło  pol ski e* .
Petersburg ,  21  l i s t op ada .  Ko ło  pol sk i e  wysy ł a ,  

w ce lu  z ło żen i a  n a  t r u m n i e  T o ł s t o j a ,  w ie n i e c  z 
n a p i s e m  n a s t ę p u j ą c y m :  „ G a n ju s z o w i  ś w ia t a ,  a p o ­
s to łowi  mi ło śc i— Koło p o l s k i e * .

L 1 B A  W A . 4 5 3 - 5 - 1

J{iezan\ożqy ucjeń
ze szkoły Stasz ica prosi o pomoc na o- 
dzież zimową. —  Z g ł o s z e n i a  do r e d a x c j i .

„Odroözenie“ TYGODNIK POLITECZNO- 
SPO LEC ZN Y , LITERACKI 
I ARTYSTYCZNY. =

pod kierow nictw em  Stefana Gackiego i przy stałym  w spół- 
pracow nictw ie Jerzego H uzarskiego, Izy  Moszczeńskiej,  

Ignacego Szec/ia, Wincentego Trojanowskiego.
W arunki prenum eraty;

W Warszawie:
roczn e . . . . .  rb . 8
p ó łro czn ie ................................4
kw artalnie . . .  2

Na prowincji i zagranicą:
rocznie , . . . rb. 10.—
pół oeznie . . . „ 5.
kw arta lrie  . . . „ 2.50

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą  a d m i n i s t r a c j e  1 k s i ę g a r n i e ,  

y d r e s  redakcji .  TRĘBACKA 1 0  Te le fon  1 4 4  4 0 .

Rozkład pociągów na st. Lublin.
—  Sezon z i m o w y ------------------

Od dnia 28-gro października lOlO r. 
C d c l i o d z ą  z  X j  t o .  To 1  i  aa.  a .
Oe Warszawy.

7 m. :-0 rano osob. 
9 m. 0 rano  poczt. 
4 m. 30 oopcł. osob. 
12 m. 37 w n. miesz. 
12 m. 08. rano IV ki.

Be Kewla.

6 m. 54 rano  miesz. 

2 m. 27 popoł. osob. 

9 m. 1 wiecz. poczt. 

9 m. 23 wiecz. IV kl.

Do Łukowa,

3 m. 21 pop. mięsz
6 m. 55 r. II i IV U. 
Przychodzą z Łukowi 

8 m. 40 r. mięsz.
7 m. 34 w. II i IV kl

Dla córek drobnych rolników 
H 0 M U  S Z K O t i  A

W  G o ło t c z y ź n i e  n i e d a l e k o  s t a c j i  kole i  N a d w i ś l a ń -  
kiej  G ą s o c i n — z d n i e m  1 5 - y m  s t y c z n i a  r. p. r o z ­
p o c z n ą  s i ę  p r a k t y c z n e  ku r sy  p r z e m y s łu  d o m o w e g o ,  
r o l n eg o  i g o s p o d a r s t w a  dla c ó r e k  d r o b n y c h  rolnl -  

i ków .

j K u rsy  s ą  p r o w a d z o n e  już od d w u c h  lat ,  n a  wz ó r  
t ak i e j  s a m e j  ucze ln i  w K r u s z y n k u  p o d  W ł o c ł a w -  

1 k i e m .
i  W y k ł a d a n e  s ą :  s zyc i e ,  kró j ,  p r a n i e  i i n ne  r o b o ­

ty k o b i e c e ,  ch ów  i n w e n t a r z a  i d robiu ,  m a ś l a r s t w o ,  
w a r z y w n i c t w o  i p szcz e ln i c two . . .

N a u k a  b e z p ł a t n a .  Z a  życ i e— u t r z y m a n i e ,  m i e s z ­
k a n i e ,  p r a n i e  i t. d., op ł a t a  wyn os i  5  rb .  m ie s i ę c z .

Z a w c z a s u  z g ł a s z a ć  s ię t r z e b a  l i s t own ie  do p. 
B ą k o w s k i e j  w G o ło t cz yź n i e ,  s t a c j a  p o c z to w a  C i e ­
c h a n ó w  (w gub .  p łock i e j ,  w pow .  c i e c h a n o w s k i m ) ,  

j O j co wi e ,  a  z w ł a s z c z a  Ma tk i ,  r o z u m i e j ą c y  już 
p o t r z e b ę  n a u k i  d la  s w y c h  có rek ,  n i e c h  j a k n a j -  

| s k w ap l iw ie j  k o r z y s t a j ą  z o t w a r c i a  te j  p o ży t e c zn e j  
i u cze ln i  d la  d z i e w c z ą t  w G o ło t cz yź n i e .

II II

Z A  1 R V 1B .  8 0  K O P .  i
wysyłam  gotow e jesienne lub zim owe spodnie, z m ocnego \ 

kortu „KAMGARN“, czarnego, ciem no-granatow ego, w k ra t­
ki, w paski; spodnie w lepszym  gatunku —  2 rb . 25 kop. j 
P rzesy łka  55 kop. P rzy  w ysyłaniu trzech  pa r przesyłka na j 
mój koszt. — Również w ysyłam  tryko tow ą, w ełnianą, zim o- j 
wą, nadzwyczaj praktyczną i ładną m arynarkę, odpowiednią • 
r.a w szystkie pory roku, —  W skazać całkow itą długość, dłu- j 
gość w kroku i objętość w pasie; nie po Jobają się —  zw ra- i

 .= cam pieniądze. -----
ADRES: A .  K I W M A N ,  ł . ó d ż ,  U\" 1 5 4 .

1005- 436—3 3

2ST O "W 37-

„ S Z C I N i T E K "
Tygodnik s a t y r y c z n o  po l i tyczny ,  w y c h o ­
dzi  w W a r s z a w i e ,  w k a ż d y  c z w a r t e k .
R ocznie z p rzesyłką pocztow ą: 5 r., półrocznie 

2  rb. 50 kop., kw artaln ie  1 rb . 25 kop.

ADMINISTRACJA: B iu ro  U n g r a ,  A l e j a  J e r o z o l im s k a  78.  
IV r o k  i s t n i e n i a .

i i

DOBRY TON
St .  P e t e r s b u r g  N e w s k i  Ni 1 0 0  T - w o  O s n o w a .

N i e z b ę d n y  p o d r ę c z n i k  d la  pa ń  i pa n ó w .  Gry,  f an ty ,  
d o w c ip n e  ża r t y ,  s z tu k i  z kar t .  S z t u k a  k r a s o m ó w s t w a .  
Mowy  1 t o a s t y  oko l i c zno śc i owe .  W z o r y  l i s t ów  m i ł o s ny ch  
I i n n y c h  3 - c l e  w y d a n i e  z n a c z n i e  r o z s z e r z o n e .  C e n a  z 
o r z e s y łk ą  rb.  1 k. 2 5  ( m a r k a m i ) ,  z a  za l i cz ,  pocz t .  1 .50  

(Książka w ydana w rosyjskim  języku). 43 i.—8 — 4

Redaktor i wydawca F e l ik s  J a n k o w s k i . Drukarnia „E s te tyczna“ R'  Jaczewskiej.


